
prenumerata w miejscu kwartal
nie z ip .  12  —  m iesięcznie z ip .  4 .  

N e r  pojedynczy gr. 10.

Prenumerata na prowincji z opłaty  
pocztową 2-1'p. 20 kwartalnie.

w Warszawie dnia 24 Grudnia 1829 roku we Czwartek.

Jutro z powodu uroczystego święta Gazeta Polska nie wyjdzie.
W  n a stęp u ją cym  m ies ią cu  s ty c zn iu  1830 r . , p re n u m e ra ta  zw ycza jn a  n a  G azetę P o lsk ą  *ac*yna sid J P P .  

P ren u m era to ró w  a  m ianow icie  m ieszka ją cych  n a  p r o w in c j i , lub za  g ra n ic ą  , u p ra sza  sig o u  czesne za p isa n ie .

m
łow ick i .

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
k r o l e s A w o  p o l s k i e .

—  D zie ka n  w y d z ia łu  p ra w a  i a d m in is tra c ji kró lew 
skiego  u n iw ersy te tu .  —  W wykonaniu L§. 179 ustaw w e 
wnętrznego urządzenia tegoż uniwersytetu, podaje do w ia 
d o m o ś c i , iż po z łożon ym  całokursowym  publicznym exa-  
m in ie ,  w dniu 15 b. m . otrzymali stopień M agistra: —  
a j  Z prawa JPP. Józef  Zagurowski , Franciszek  O tto ,  
Bartłomiej S ę k o w s k i ,  Tom asz Ś ztan d ersk i  , Józef Przy-  
łu s k i .  —  b) Z p r a w a  i administracji: JPP. N ikodem  Ru- 
n n ie w s k i . Jan N cpom . D ylczyńsk i .  —  c) Z  administra- 

idwik Ostrowski , J ózef  G ru ż ew sk i ,  Tytus Jc-  
w Warszawie dnia 19 grudnia 1S29 r.

■ B a n d tk ie .  —  B r o d z iń s k i  S . U .
  Osoba obeznana z; gospodarstwem praktycznem  i teo-
retycznem  , z gorze ln ic tw em , z chodowaniem owiec hisz-  
pańskich i wctcrynarją; nakoniec z wszelką administracją  
ekon om iczn ą , a przytem mająca p rzesz ło  6 0 ,0 0 0  z ł .  k au 
cji W nieruchomości i kapitałach , zyczy sobie przyjąć od 
p rzy sz łeg o  S. Jana to jest od d. 2 4  czerwca 1 8 3 0  r. obo
wiązki plenipotenta, rządcy d ó b r ,  lub kassjera prywa
tnej ale znacznej majętności tu w kraju. —  Dowiedzieć  
sig o niej można u właściciela domu pod licz. 443  przy
ulicy Krakowskie-przedmieście .
—  D ziś  zimna stopni 19.

R O S S J A .—  Z  P etersburga  d . 30  l is to p a d a  (12  g ru d n ia ) .  
  N .  Pan potwierdził dnia 23 października- projekt m i
nistra skarbu \ względem ustanowienia przy ministerstwie  
skarbu w P etersburgu, rady handlow ej, która dla u ła 
twienia stosunków handlowych w kraju i zagranicą, miiec 
będzie  sekcje swoje na teraz w M oskw ie , R y d z e ,  Arcnan- 
g e lu ,  Odessie iT a ga n rog u  , a z czasem wszędzie  indziej,  
gdzie tego uznana b ęd zie .p otrzeb a .
—  P szczoła  północna donosi z Kijowa pod d. 17 l isto
pada : » Dnia 14  około  godziny 4 r a n o ,  dało się uczuć w 
tutcjszćm  m ieśc ie ,  a mianowicie w części zwanej Peczer-

ską trzęsienie  ziemi k tóre  4  minuty trwało. W niektó
rych domach p oruszały  sig sp r z ę ty ,  a lekkie  naczynia  
spadały na ziem ię. ( O tym samym więc czacie co i w O-
dessie ). , .. . .  .
  Listy prywatne z Kiszenewa w Bessarabji pisane dnia
14 l i s top a d a ,  d onoszą ,  że tam tegoż samego d n ia ,  dało  
sie uczuć bardzo silne trzęs ienie  ziemi które przez trzy  
minuty trwało. Prawie w szystk ie  domy zostały u sz k o 
dzone a u wielu k om in y  się pozapadały.
  D onoszą  z Duhossary w gubernji Chersouskiej : » D nia
14  listopada po godzinie 3 z po łu d n ia ,  dało się tu uczuć  
trzęsienie ziemi przez 4  minuty trwające. D rzw i otw ie
ra ły  sig saine z s i e b ie ,  odpadało wapno ze ścian i p ie
ce sig p orysow ały .
  z  -T uty d n ia  14 lis to p a d a .  —  X n j.o  Parski Chosrew
M ir z a ,  p rzy b y ł  tu z orszakiem swoim d. 9  b. m, w ieczo
rem w towarzystwie jenerała  majora Rennenkam pf, dnia 
następnego wieczorem znajdował się na tutejszej maska
radzie ,  nazajutrz potem zw ied ził  fabrykę brom a w ie
czorem tea tr ,d n ia  zaś 12 p uśc i ł  się W dalszą drogę przez  
W eronesz.

GRECJA. —  Niemiecka powszechna gazeta pisze w zg lę 
dem sprawy Greckiej : —  » N iektórzy m niem ają , iż w y 
bór na tron Grecji paść może na Xigcia Gustawa W a-
z<?> (( __ Taż Gazeta d on os i ,  iż  kilka statków kupieckich
p rz e p ły n ę ło  z rozwiniętą narodową banderą Grecką pod  
Stam bułem na Czarne m orze.
—  Z wysp J o ń s k i c h  donoszą , iż na międzymorzu Korynt-  
sk iem , ma być wystawione nowe m iasto.

P O R TU G A L IA . —  Z  Lislony^ id. 23  g r u d n ia .  —- Vice
hr Queluz dawniejszy ulubieniec D on  Miguela , pojedzi*  
d o 'R zv m u ;  to miasto wskazano mu za miejsce jego w y
gnania. Gazeta nadworna umieściła dekret D .  Miguela  
dawniej jeszcze w y d an y ,  którym  udziela temuż wicehra
biemu klejnot szlachectwa.
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WIADOMOŚCI ROZMAITE.
R e d a k c ja  G azety  w  L ondyn ie .

Wi ad om o  j e s t  każ dem u  że gazety Angie lskie  wycho 
dzą  codz i enn i e  na k i l ku łokc iowych  czasem a rkuszach .  P e 
wnie  nie j eden  z naszych czyte ln ików zapy t a ł  s i ebie ,  j ak to  
m o ż n a  p r z e z  j e d e n  dzień  tyle napi s ać?  I  my śm y  sobie 
p od ob ne  pytani a  z adawal i ,  dopóki  nas p ismo pc r jody czn e  
angi e l sk i e  S h a r p e ’s London  M a g a z in e ,  nie objaśni ł o w tej  
m i e r z e .  Oto j es t  t łómaczen i e  z tego pisma.

S e e  n y  c o d  z i  e -n n  e.
S c e n a  I .  ( R e d a k t o r  s a m )  s ie d z i  w tv ielkiem krześle  

z  p o rę cza m i,  p r z e d  s to l ik iem  na  k tó ry m  mnóst ivo p a p ie -  
rów p o rozrzucanych .  Ręce  w kieszeniach  ;z s p o d n i , r o z 
w a lo n y ,n o s  do g ó r y  p o d n ie s iony ,  oczy w lepione w sufit.  
P rze z  dz iesięć  m in u t  t r w a  m ilczen ie  i  ro zm yślan ie .  W s t a 
je ,  ch o d z i , p r z y s tę p u je  do okna , chucha n a  szybę, a g d y  
p a r ą  zo s ta ła  o kry ta ,  p isze  n a  n ie j  wielkie R  z ogona
m i  i  p o t e m  p o z i e w a , dobyw a  ze g a rka  , d z w o n i :  I tó ś  
id z ie .

S c e n a  II .  R e d a k t o r  i P r o t  (*) z d r u k a r n i .  R ed a k to r .
' A  wiele t am masz z łożo ne go  pan ie  P ika  ? P r o t  ( p o m y 

śli wszy c hw i l ę J .  D w i e  ko lum ny  t ylko pan ie  r ed ak t o r z e .  
—  R e d a k to r .  Do  l icha! A don i e s i en i a ?  T r z e b a  ich dużo 
zeb rać;  wiele tylko można  p roszę  ze b ra ć .—  Pro t.  Mam ja ,  
ot  t ak  mnie j  więcej  p ó ł t r z ec i  k o lu m ny ,  rachu jąc  już r a 
ze m don ies ien ia  szar l a t anów,  p r o s z k i  of ta lmiczne,  l e czen ie  
cudowne ,  lekar s two  ita wszystk i e  cho roby .  A  i tak m u 
s i a łbym dać wszys tki e  t y tul i ki  wielkicini  we r sa l i kami  i
r o z i n t e r l e n jo w a ć  R e d a k to r .  A na zapas czy tam czego
m e  z o s t a ł o ? . . P ro t .  Ani  wiersza  nie masz:  wszys tko  co by ło  
dziś  wyszło;  wz i ą ł em nawe t  opisanie  węza  B o a  rnuszku-  
la rn e g o ,  co od dwóch  mies i ęcy  s t a ło  z ł o ż o n e   R e 
d a k to r  ( z a m yś lony ) .  D o b r z e  . . . .  z a r az  zadzwonię  j a k  bę dę  
m i a ł  m a n u s k r y p t  gotowy .  P ro t .  Wszys tk i e  z ecery  s toją 
z z a ło żo ne mi  r ę k a m i ;  może  pan mas z  co na zapas,  coby 
za t ydzi eń  albo za d o n  tygodni e  pos z ło ;  bo tak cała  d r u 
ka rn i a  p różnu j e . . , .  R e d a k to r  ( p r z e r zu ca  jąc pap ie ry) . . .  hm! . . .  
oto j e s t .  . .  Sam obójstw o rom .antyczne. T o  się zda j a k  b ę 
dz i e  b r a ko w a ło  ostatniej  p ó ł  ko lum uy .  . . ( P r o t  wychodzi .  
R e d a k t o r  sam j eden  p r z e z  chwilę  zostaje.  W  l em c h ł o 
p iec  z d r u k a r n i  otwiera  d r zwi . )

S c e n a  I I I .  R e d a k t o r  i ch łop i e c  z d r u k a r n i .  C h ło 
p ie c .  M a n u s k r y p t u !  p a n i e ,  jeśl i  pan  ł ą s ka  w. R e d a k to r .  
Ot  w tym mo menc i e  d a ł e m  panu  Pice ua p ó ł  ko lumny .  
C hłopiec .  Z p r z ep r o sz en i e m  j egomośc i ;  ale bo ca ła  dru-  
ka rn i a  nic nie r o b i . . . .  Pó jd ę  ja i do pana Piki .

S cena . IV. R e d a k to r  sam. (  Znowu  k ł a dz i e  r ę c e  w 
sp odn i e ,  gwiżdże  a ry jk ę  Rossyni ego ,  myś l i  i wstaje ) Jak  
t u  zrobi ć ? . . .  po t r ze ba  j e d n a k  im  dać cóś k o n i e c z n i e . . .  
Ż eby  mn i e  kto  z a b i ł ,  nie wiem co będę  p i s a ł .  . . .  ( t e m 
p e r u j e  p ióro , stawia p r z ed  sobą  k a ł a m a r z ,  k ładz i e  pa p i e r  
i s iada) .  Pos i edzen ia  izb sk oń cz y ły  się,  sądy na fe r jach ,  
t e a t r a  z imowe zamk n ię t e .  I laj  - M a r k e t  i ope ra  d ob rze  
i d ą ,  zawsze pe łno  ludzi ~. . nie masz co powiedzieć;  ani j e .  
dnego  zgo rszen ia  ludzi . . . .  nie masz nic!. . .  Wh ig i  i T o r r y s y  
pogodz i l i  się;  a b ł ę d y  pol i tyczne  , k ł ó t n i e  s t r o n n i c t w  , 
sp ow sze dn i a ły  że j u ż  n ikt  o nich i s ł uch ać  nie c h c e . . . .  
O ! 1 m ęk a  , m ęk a  ! Można powiedz i eć  że r ed ak t o r  ga 

p i  Zarządzający Drukarnią.

zety nie jes t  szczęś l iwszy od ka jdan i ar za  w ga le r ach .  K iedy  
b r zydki  czas,  k iedy  bu rza  na m o r z u ,  idzie  dob rze ;  ale ci .  
sza to nas zabija.  Wtedy  j ak  można  t r z eb a  się silić r o z 
pinać żagle ,  robić  wios ł ami ,  pracować u rudl a . . . męczyć 
s i ę . . . .  ( p i s z e  n iezmie rn i e  p r ę d k o ) .  T o  n i e ź l e . . .  zda 
się na sam począ t ek . . , ,  kto pomyśl i  że  to coś,  a t u  nie.  
masz nic: tego mi  też  po t r zeba  żeby poinyś l i ł  że to coś. 
( c zy t a) .  , ,  Biegaj ą wieści  n i e pe w n e  .. . .  ale codz i enn ie  zdają  
s , ę po tw ie rdzać  , że ma zajść wielka odmianą ;  już nawet  wie
lu nie bez  p r zy c zy n y  się t rwoży .  Sz czegó ły  k tó r e śm y  o lój
na dz wycza jne j  okol i czności  powziąć  mog l i   jes zcze  się
c a łk i em  nie  sp r awdz i ł y  ... oby nam wolno by ło  odk ryć  t a j e 
mnicę ,  zbyt  ważną . . . .  lecz może  zawcześnie  o niej  m ó w ie n i e  
wypada . . . .  Za dni  ki lka n ie  będz i emy  miel i  s k r u p u ł u . . . .  nic 
nas n ie  po t r af i  ws t r zymać  od wyznania  tych dziwnych t aj e
mnic p ryw a tn ego  i pub l i c znego  życia . . . .  j akko lw iek  o g ł o 
szeni e ich może  być p r z y k r e  i bolesne  dla n ie jedne j  z n a j -  
p ie rw szych  osób w  naszym  k r a ju . . . .” (T e  wyrazy  t r z eba  
żeby  ku r s y w ą  u ło ż y ł ) . .  , , Dodać  tu t y lko  w i n n i ś m y  że l ord  
Wel l ington wyjecha ł  w zoraj  do W i n d s o r  , w swoim po 
d ró ż n y m  po jeździ ć ,  c z t e rma  ko ńm i ,  r ozmawiając  p ierwej  
p r zez  t r zy  godz iny z . . , . ”  (Tu t a j  po z dać s t r y sze k  ot
taki — ) ...........  „  Ka ju t ro  z w o ła ł  t a j em n ą  r adę  minis t rów.
Nie  z am i l c zy m y 'p óź n i e j  o da l szych  sku tk ach  lej ważnej  
s p r a w y . . ”  ( dzw on i ) .

S c e n a  V. R e d a k t o r  i P r o t . —  R e d a k to r .  Oto jes t  f ir s t  
le a d er  , (znaczy to g łów ny  a r t y k u ł  dz i ennika) .  Niechaj  go 
pan j ak  może  roz in t e r l i n ju j e .  Prot.  D o b r ze ,  do b rze  panie .  
My t e r az  dw ie  nowiny o d e b ra l i ś m y :  j e dn a  , że ,z ł apano  
na gorącym u cz y nk u  c ó r k ę  j ednego  l o r d a ,  k tór a  k r a d ł a  
towary  w sk l ep i e  na -ulicy **; d r u g a  , że gazome t r  p ę k ł ,  
zab i ł  j edenas tu  ludzi  , t r o j e  dzieci  i j e d n ę  babę .  R e d a k 
tor.  P r z e d n i o !  W p ak u j ż e  pan  zar az  obiedwie te nowiny.  
P ie rwsze j  t r z eba  dać t y t u ł  dnżeifi i  kap i t a ł ikaml  ku rsywą ;  
Oskarżenie ta jem ne  o k r a d z ie ż ; d rug i e j ,  S tra s z l iw y  w y 
s t r z a ł  !!  z dwoma  !! w y k r z y k n i k a m i ;  p ię tn a śc ie  osób 
zabityc/i.  P ro t .  Don ie s i en i a  więcej  miejsca za jmą jak  
mi się z począ tku  zdawało .  K o m o r n i k  p r z y s ł a ł  nam k i l 
ka og ło s zeń  licytacj i  za ję tych ruchomośc i .  M u r r a y  ( s ł a 
wny x i eg a r z )  w t ym mo m en c i e  nawet  p ro s i ł  o umie szcze
nie k i l kunas tu  doni e s ień  ś l icznych i d ług i ch .  Zdaje  się,  
że obojd/ . iemy się bez og ło s zeń  o l eka rs twach.  R e d a k to r .  
Oczywiście.  Ja n iemi  zawsze się b r z y d zę .  Po l em co mi  
to za gazet a w k tór e j  wciąż: L eka rs tw o  na. pedo g rę .  B ie -  
l id ło  BrazyIskie.. P roszek  n a  rośniecie włosów.  (Prot -wy-  
chodzi  ś m ie j ą c  s ię) .

S cena VI.  R e d a k t o r  s am .—  Kon iec  końców,  a tu  nie-
masz  więcej  nic tylko p i e rwszy  a r t y k u ł   może też  się
i więcej zna jdz ie   P a r y z k i e  dz i enn ik i  nie nadesz ły .  Ża 
dnych  nowin ani z Holandj i  , ani  z F l and r j i  ,  ani z Rue -  
n o s - A y r e s ,  ani  z A me ry k i  p ó ł n o c n e j   S łowo  daję,  t r ze 
ba powiedzieć  czy t e ln ikom że nie masz  nic; wszakże i to b ę 
dzie r z e cz  c i e k a w a . . . .  ( p i s z e ) . .  , , Nigdy mniej  nie by ło  
nowin j ak  t er az .  Moca r s twa  s t a ł ego  l ądu  nie dają nam d o 
ciec żadnej  ze swych  t a j emn ic . . . . ”  Śl i czne  wyrażenife ! —  
„ T a k  nadzwycza jna  spoko j ność  , albo raczej  tak n i ena tu 
r alna  s t agn ac j a ,  m i a ł ażby  nam zwiastować b l i zką  b u r z ę ?  
N iew ie r n y  o lem.  Wszak że ,  gdy p r z y p o m n im y  sobie r o 
dza j  os ta tn i ch  za t rważa j ących  u p o m n i e ń ,  k tó r e  nam d a ł y  
spr awy  pol i t yczne  na Wschodzi e;  gdy  zw ażymy ,  j ak  p o n u 
r ą  postać p r z y b r a ł y  od tąd  sp r a wy  w t r ansa t l an tyck im  swie.

i
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cie; pominiowolnie będziemy musieli przyznać,  że nie masz 
nic mniej bezpiecznego dla bezst ronnego postrzegacza,  jak 
nasze obecne położenie ,  i że po niewielu dni przeciągu 
ów pokój p rze rwany być musi sposobem gwałtownym i 
straszliwym.. . .  Czytelnicy raczą sobie przypomnieć nasze 
opinją w tej mie rze  w środowym numerze  umieszczoną,  
tudzież r z u t oka n a  E u ro p a , klóryśmy onegdaj skreślili.  
Powtarzamy i dziś toż samo, stoimy na brzegu krateru;  
chwila jeszcze,  a nas ten Wulkan pochłonie.  Rossji spo- 
kojność jest wątpliwa; życzenia Francji  dwuznaczne; Austrja 
nie zrzuciła jeszcze maski  A sprawy na półwyspie Hisz
pańs k im codziennie stają się ważniejszeini dla wielkich 
mocarstw.  Spojrzyjmy także na Zjednoczone kraje Ame
ryki.  I  cóż u j rzymy?  Ach! to pytanie obejdzie się bez 
odpowiedzi.  A jeśli rzucimy jeszcze okiem na nowe rze- 
czypospoli te w południowej  Ameryce,  nie uderzy?, nas po
dobny  tamtemu widok ?.., Lecz zachowajmy się w mierze 
rozmyślając nad tak smutnym przedmiotem.  Podług wszel
kiego podobieństwa,  za kilka dni . . . .”  (ktoś stuka do drzwi) 
Proszę !

Scena.  VII .  Re dak to r  i doktor  Bubble.  R edak tor, 
H a !  dzień d o b r y ,  mój Bubblu.  No i cóż? jak się masz? 
Bubble. Mości dobrodzieju ! do usług W P a n a  dobrodzieja. 
R ed a k to r . Jakto do usług? ofiarujesz mi usługi swoje me
dycynę,  czy sw'oje zd ro wie?  Bubble. I  to i to mój łaska- 
wco. Redaktor. Wies z  co,  ja ani twego zdrowia nie chcę 
ani  l e ka r s tw ,  schowaj  sobie dla siebie swoje z d r o w i e , a 
Jekarstwa dla swoich nieprzyjaciół .  Mnie  jeszcze życie 
miłe.  Bubble. Zawsze ża r tu je ,  zawsze w p rzyc inkach.— | 
N o ,  ale mniejsza o to; co tam słychać? R edaktor. Nic a 
nic. A  ty  czy nie słyszałeś czasem czego p rzypadkiem? 
R ubble  (z miną poważną  i mistyczną ). Król  s łaby  R e 
daktor. Doprawdy .  — Bubble. Mjih; to jest rzecz najpe 
wniejsza ; dowiedzia łem się o tern dziwnym i niepodo
b n y m  prawie  do p r aw dy  sposobem. Ale też i położenie
Najjaśniejszego Pana także jest osobl iwsze  — R edaktor.
Zmiłuj  się, i cóż tam takiego... (Bubble dotyka palcem czo
ła,  i  kręci nim trochę pośrodku) Eeee ja temu nie wierzę....  
to ktoś sobie bajkę skomponował. . . .  Od kogoż wiesz? (Bub
b le  ogląda się na wszystkie s t rony  czy kto czasem nie s łu 
cha, potem schyla się do ucha redaktora).  Jeśli mi zaręczysz, 
przestanę na tem....’"ale.... Bubble  (po cichu). To jest faktum 
historyczne. . . .  a zobaczysz W P a n  za kilka godzin,  żecały 
L o n d y n  będzie o tęm mówił .  Właśnie  teraz zdybałem pa
na  Peel  na ulicy;  miał minę bardzp pomieszaną,  szedł
niezmiernie prędko,  choć dzisiaj dość mamy gorąco  Ale
przepraszam,  dla W P a n a  czas tak drogi.  N ie  chcę go wię
cej W P a n u  zabierać.... Do zobaczenia,  kochany  mój .....
Ale  ale! Powiedz no mi czy nikomu nie pożyczyłeś Swego 
b i l e tu na H ay - M ar k c t?  Jabym na sobotę zamówił  sobie u 
ci ebie bi let  na V a u x h a l l , lie?.,. P o t e m , ty  nigdy nie by
wasz na tuz ink ow ych  teatrach,  daj mi swój bilet?...  Moja 
żona suszy mi głowę,  koniecznie chce wiedzieć Matews!--  
R e d a k to r ,  Na Hay-Markc t  już komu innemu dałem.  Ale 
jeśli chcesz to ci dam bilet na operę Angie l ską. . .  chcesz 
zaraz? B ubble . I owszem,  jeśli ł a s k a —  Ale roi WPan za- 
cnowasz na piątek do Vauxhallu. . . .  Co się zaś tyczy Ma
tews,  polecam to pamięci A P a n a ,  imieniem pani Bubble; 
wszak dobrze?. . .  R e d a k to r . Bardzo dobrze,  bardzo dobrze.  
Bubble.  Jaki kochany  hu adje, adje, bąć zdrów.

S cena VIII .  Redaktor  sam. To  licho nadało z temi 
b ile tami! . . .  Na cały świat muszę rozpożyczać , a potem
przypominać  sobie komu da łem  (pisze) „Dz i ś  rano
roz e sz ła  się między najznakomitszemi osobami zbyt za
smuca jąca pogłoska;  idzie tu o rzecz liajpierwsżego rzędu

dla tego tą razą nie możemy być zupełnie  otwartymi.

Zdaje się atoli, źe wieść o niebezpieczeństwie nam grożą- 
cem zbyt jest  powiększana przechodząc z ust do ust: wszak* 
że m y ,  cośmy ją zaciągnęli z pew nego ź r ó d ła , nie 1110* 
żerny jej zupełnie  nie dowierzać. Jeżeli dziś jeszcze doj
dą nas dokładniejsze w tćj mierze szczegóły, nie omiesz
kamy udzielić je publiczności w drugiej edycji dzisiejsze
go numeru  naszej gazety” (dzwoni):

S c S n a  IX .  Redaktor  i Prot .  R edaktor. Masztu pan dwa 
nowe a r tykuły ,  które proszę umieścić pod Londynem,  za
raz po t amtym co panu pierwej dałem... A jak tam w d r u 
karn i?  Prot. Kiedy pan zadzwoniłeś,  właśnie rachowałem 
wiele mamy gotowego. Brakowało ko lumny  i ćwierć.  T o  
zajmie trzecią część kolumny'’. Redaktor. Mnie się zda
je że może trochę więcćj. Prot. Gdzie tam panie, ani jedne
go wiersza więcej. Już to my drukarze,  tocodzicń musiemy 
mietv ać podobne sprzeczki z panami redaktorami.  Jin się zdaje 
więcej manuskryptu  niż jest. Redaktor. Być może, ale^tcż 
i wy często przesadzacie.

S c e n a  X.  (R edaktor poprawia krytykę jed n eg o  artykułu , 
która m u p rzy s ła ł dyrektor jak iegoś teatru. Potem  wpa
da w zam yślenie , które pospolity człowiek w zią łby  go tów  
za le targ iczny sen. P rzynoszą mu bilet w izytow y od p e w n ij  
osoby czekającej w przedpokoju . Redaktor każe j a  poprosić.)

S c e n a  XI.  Redakto r  i doktor  I iayley.  Doktor. W P a n  
Dobrodziej  jesteś redakto rem Gazety.  Redaktor. Tak jest,  
do usług Pana.  Doktor. Oto przyszedłem panu dobrodzie
jowi donieść, że st ryj  mój którego dziennik paróki na tam
ten świat  niedawno w y p r a w i ł . żyje i zdrów jest;  żądamy 
odwołania tak fałszywej i niegodziwej wieści. R edaktor. 
Niegodziwośći  w tem żadnej nie masz. Jeśli zaszła pomył
ka, z ochotą ją sprostuję  Któż to jest s t ryjem pańskim?—
Doktor. Bi skup ***. Oto jest l ist datowany przed t rzema 
dniami,  a W P a n  dobrodziej już pięć dni  jak w swojej ga
zecie o zgonie jego doniosłeś. Podobne nowiny  są za trwa
żające i okru tne  dla fntniłji. Jednych nabawia jąknie wcze
snego smutku,  drugich nadzieje zawodzą. Ja już wiem o 
t rzech dziekanach i jednym kanoniku,  którzy na powadze
W P .  Dobr.  doniesienia,  uczynil i  s tosowne k r ok i   To
prawdziwie jest nieludzko ! — R edaktor, Bardzo mi przy
kro , niech mi pan wierzy.  Ale proszę uważać żeśmy ty l 
ko powtórzyl i  co inn y  dziennik doniósł. Jednak poczy
tuję sobie za p rzyjemny  obowiązek zbić tę wieść fałszywą.  
Doktor. ( Kładąc do kieszeni list swojego stryja) .  Dzię
kuję bardzo W P a n u  Dobrodziejowi.

S c e n a  XII .  Redaktor  sam.  Zda się i t o ;  ot  będzie 
czćm zapełnić p różne miejsce (pisze). ,,Nie staje nam przy
zwoi tych wyrazów na skarcenie lekkomyślności "z jaką naj-  
fałszywsze częstokroć pogłoski bywają rozsiewane.  P rze
drukowal iśmy byli  z jednego dziennika wiadomość o śmier
ci biskupa ***; gdy1 tymczasem list przewielebnego pra
łata ,  datowany  wczora j ,  a który właśnie w  tej chwil i  ma
my przed oczy ma...” Ja tylko koper tę  widziałem, ale co 
to szkodzi...  „Przekonywa  nas o fałszywości tćj pogłoski.
Szczęśliwi że możemy  etc... etc...” (wciąż pisze). Sześć
wierszy pochwał dla biskupa ; przycinek dla kolegów r e 
daktorów. . . .  Cytatka z Shakspeara dla przedłużenia a r ty 
ku łu   Ot  więc i jest spory a r t yk u ł   T o  wcale nie
źle (dzwoni).

S c e n a . XII I .  Redaktor  i Prot .  R edaktor. Oto ma 
pan Pika mannskrypta.  To  t rzeba wziąć na cycero zwy 
czajne... A ten a r tyku ł  chociażby i na tercję.  Prot. Jamaui  
już pół ko lumny  nadto ... Nie wiem co trzeba na jutro od
łożyć. R edaktor. A ha! to ja już nie jestem panu potrze
bny.  P rot. Nie,  ale jak ja mam numer  ułożyć? N i e m o 
żna na potem odłożyć stra szliw ej b urzy , bo będzie za pó
źno ;  i tak już tydzień minął  jak ta burza była .R e d a k to r .  
To  nic, będzie d ruga burza ;  a wtedy o jednej i drugiej 
w tym samym a r tykule  powiemy.  P rot. Czy to kunie-
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exilic potrzeba dziś umieścić o S traszyd le  morskie/n, o Se
r a ju  P ad iszacha  tu reck iego?  Jeśli pan pozwoli  to ja na 
miejsce ich włożę Am bassador a P ersk ie g o , M ost /W ater
loo, D roga  pod  T a m izą .— Redaktor. D rogę p o d  T a m izą  
t r zeba koniecznie dziś włożyć ,  bo to ) ju ż  dawno  czeka.... 
Prot. ( uśmiechając się ) Taką  rzeczą to mi tylko potrzeba 
będzie dwa lub t r zy  ar tyku l iki ,maleńkie ,  najwięcej  po pięć 
w ie r s z y ,  bo tamte co mam są za nadto wielkie.  R e d a 
ktor. Dobrze. . , ,  czekaj no pan (pisze).... O d rożyznie k a r 
tofli.... to będzie ty tul  Filantropia ... o wczorajszym deszczu,  
M e te o r o lo g ) a . .Czuła anegdotka o jednej  poczciwej i bie-
dp.ój staruszce,  k tórą  osieł wywróci ł  na u l icy S t ra nd   to
jDomowy rom ans  Ep ig ratnma p rzec iw dandys.. . .  ty lko
że to już  s ta re ;  ale zda się to dla mieszczan ... etc. etc. 
Brawo!  ot masz pan i  pół tu z i na  maleńkich a r tykul ików.  
Jeśli dzisiaj nie pójdą wszys tkie ,  niech pan schowa na 
potem.  (R e d a k to r  porządkuje pa p i e r y ,  zamyka na klucz,  
myje  sobie ręce,  poprawia  halsztuch,  zapina frak,  chędoży 
szczotką kapelusz i wychodzi  na spacer.  Pan Pika zaś taje 
i  napędza d rukarzów,  każe robić kor rektę  i wszys tko czy
ni  co potrzeba aby nume r  by ł  gotów na jut ro rano,  na po
ży tek  ojczyzny i pociechę czy te ln ików) .

—  W Nider landach , od 1815' do 1825 r o k u  na 430,000 
małżeństw by ło  605 rozwodów.
—  Znany w Warszawie Y a n - A c k c n  doniósł  w gazetach 
ho lenderskich,  ze chcąc okazać swą wdzięczność dla p u 
bliczności Bruse lskie j  za łaskawe dla niego względy,  ka
lie synowi sweinu wnijść do klatki  gdzie będą zamknięte  
dwie hyeny.  (Te j  sztuki n nas P. Acken niepokazy wał a 
to większa osobliwość jak z Iwami i tygrysami.

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
O nadaniu, k ierunku  balonom.

( D okończenie .)
7) O locie p ta kó w  i  skrzyd ła ch  halonowych.

Zważając pilnie lot ptaków,  niedoperzy i owadów; p ł y 
wanie w wodzie ryb,  żab,  raków i pijawek,  postrzegamy: 
że wszystkie a wszystkie twory opierają się o p łyn ,  vy k tó
r y m  są zanurzone i ki erują  się za pomocą narzędzi  zwy
kle skrzydłami ,  płetwami zwanych,  Że używają s i ły m u 
skularnej  w sposób nożycowy, to jest-ściskający i rozsze
rzający,  że punk t  zł ączenia narzędzi  poruszających zna j
duje się w ich ciele; że tem łatwiej  mogą bujać, im rze 
czone narzędzia są obszerniejsze,  że małość tych na rz ę 
dzi- nagradzać muszą szybkością ich poruszeń,  że nie mo
g łyby  się opierać o p łyn  lżejszy od gatunkowej  ich c i ężko
ści, gdyby podnosząc czyli rozszerzając narzędzia por.u- 
t z a j ą c e , takąż samą zajmowały p rzes t rzeń  p łynu ,  j aką  
zajmują w czasie opierania się nierni. Oczewista rzecz 
następnie,  że sztuka chwytania,  iż tak r ze k ę ,  p łynu  i za- 
poinocą niego dążenia w k ie runku  żądanym,  zależy j edy
nie na powiększaniu i zmniejszaniu,  stosownie do potrze-  

powierzchni opierającej się o tenże p ł yn ,  i na poru 
szaniu narzędzi ,  jakem już nadmien i ł ,  w kształcie noży
cowym.  Dwojakiego są gatunku wspomnione narzędzia:  
wachlarzykowale i dziurkowate czyli klapkowate.  Do 
p ie rwszych należą skrzydła niedoperzy,  płetwy ryb ,  całe  
ciało pńjawek i nogi błonią p r ze ros łe  większej części 
ptaków w wodzie się nurzających; do drugich sk rzyd ła  wszy

stkich a wszystkich ptaków. Gdy ptaki biją powiet rze 
sk rzydłami  , te tak są u łożone,  iż powietrze przez, nie 
przechodzić wcale nic może,  gdy zaś podnoszą je w górę,  
włoski  na bokach piór  osadzone,  par te  mocą powietrza,  
nachylająsię nadół ,  a przez  otwory tym sposobem działano 
same łatwo przeciskając się, bardzo mało opiera się i nic 
prawie nie przeszkadza podniesieniu s k r zy d e ł .  Skrzydła  
klapkowate daleko są korzystniejsze od wachlarzykowa- 
tyeh ; pierwszych więc do balonów używać potrzeba,  to 
jest używać potrzeba kitajki gumowanej ,  nakształ t  para- 
sola rozpiętej ,  mającej bardzo wiele klap,  k tóreby wciągu 
poruszenia,  parciem powietrza zamyka ły  się i otwierały.  
Nadto potrzeba,  żeby ty m  sposobem urządzone sk rzyd ła  
nie poruszały  się cząs tkowo,  jak u ptaków i ni edoperzy,  
lecz całkowicie i ile można w linji p ros te j ,  j ak  naprzy-  
k ład  s tempel  w pompie,  znaczną przebiegały przest r zeń.

Radzę p rzy te m:  żeby p rzy punktach C. D.  B. tako
wych sk r zyde ł  po parze było umieszczonych; żeby,  gdy 
się do siebie zbliżają,  jedno tylko mając klapy zamknię 
te popychało balon, a gdy się oddalają,  żeby d rug ie  po
dobny wywierało sku tek , a tak,  żeby działanie sk r zy
d e ł  na balon by ło  ustawicznem. Każ.dy zapewne ocze- 
wiście poznaje,  że sk rzydła p rzy  punkcie B. umieszczone , 
do obrotu balonu jedynie s łużące,  w ówczas tylko powin
ny być w ruchu gdy tego jest potrzeba.

8)  O sposobie d z ia ła n ia  s i ły  p o ru sza ją ce j sk r zy d ła .  
Niemało j e s t  działań czyli poruszeń takich'; które w p ły 
wają znacznie na stan osoby działającej ;  tak np.  człowiek 
ciągnący,  musi  o tyle oprzeć się nogami lub inną częścią 
ciała i działać w stronę przeciwną , o ile ciągnie.  Dzia 
ł anie nożycowe,  to j es t ,  ściskanie lub oddalenie zapomo- 
cą dwóch drążków ńa k rzyż  złożonych , nic w cale nie 
wpływa na zewnętrzny stan osoby działającej .  I tak: cz ło 
wiek p łynąc  na statku gdy cokolwiek strzyże nożycami,  
niestaje się przez  tę swoją czynność cięższym i nie przy- '  
czynią się do zmh.ny k i e ru n k u  statku p łynącego.

W tym więc sposobie,  to jest  nożycowym siły , r amion 
naszych lub nóg,  lub innej podobnej ,  do poruszania sk rzy 
de ł  używać potrzeba.

9.)  D o ko ń czen ie .—  Po ukazaniu Że istoty ruszające si j  
w jakimkolwiek p ł y n i e ,  kierują się za pomocą tegoż p ł y 
nu; że takowy p ły n  chwytać mogą i na nim opierać się 
za pomocą narzędzi  wachlarzykowatych lub klapkowatych;  
że siła poruszająca te narzędzia,  musi  działać w sposobie 
nożycowym; po opisaniu sk r zyd e ł  i miejsca dla nich naj
przyzwoi tszego,  r zecz oczewista,  iż sztuka czyli sekret  
kierowania balonów, zupe łn ie  j e s t  odkrytym , następnie,  
że dzieło m o j e , p rzesz łą  jeszcze wiosną przez gazety 
ogłoszone,  właściwie już  jest  skończonem.

Lu dm i ł  Lew K orylshi.

W id o w isk a  w s z y s t k ie  z a m k n ię t e .
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